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WYSZEDŁ Z DRUKU. 
T1om czwarty Bibljoteki Województwa Warszawskiego poświęcony sprawom pożarnictwa pod tytułem: 

Bezpieczeństwo pożaroooe oo -ooojeooództC1Jie (l)arszaC1Jskiem. 
Szczegóły patrz artykuł na str. 469. 

Cena zł: 2 gir. 50. · 
zamawiać można w Administracji „Przeglądu Pożarniczego' 1 

Warszawa, Krucza 40. 
Poprzednio wys,zły: 1) Wojewódz1ki.e o:rgana .kolegjalne (Rada W.ojewódtzika i Wydz!ał W·O'jewódzki) 

- I-sze wydanie wycze,rpane II-gi·e wy.dianie w drruku. 2) N aj1w.a!imi.ej1s.ze z.agad­
n,:enia sanitarine dla wsi i miast (wyd. Il-gi:et). cena 2 z;ł. 3) W1arnnk_i ·ro:zwoju rze­
miosła na tle nowej ustawy pn.emysł•owej cenia 2 zł. 

Skład Główny: „Dom K.siążki Polskiej", Walliszawa, Plac 3-.ch Krzyży 8, tel. 222-61. 
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~ FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH ,, STRAZ. A",, 
~ L. Pętka, A. Płoski i 6. Szotowski .1.1 

Warszawa, Zarząd i Biuro sprzedaży: Królewska li, tel. 110-46 i ~05-25 
FABRYKA: Warszawa. ul. Syreny 3, telefon 110-55. 

Poleca do natychmiastowej sprzedaży: 

Samochody pożarnicze rekwilzytowe i cysitemry na 
tóżny;ch pod~rnzlliach. 

Sikawki motorowe przenośne ii na wózikach 2-lkoło­
wvch wydaiiności 600 do 1200 liitr. 

Drabiny mechaniczne dla celów manitażawvch i po­
_ża:rn:i c zyoh. 

Sikawki ręczne, beczkowozy oraz ws.zelkie narzędzi.a. 
Samochód ze zbiorniki~m wodnym (wyrób własny) i przyr:ządy .pożar:ni1cze . 
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Rok XV . Nr. 30. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 28 lipca 1929 roku. 

ORGAN GLóWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLIT,EJ POLSKIEJ 

Trzy czynniki. 
Wraz z postępem cywilizacji i kultury mnożq 

się i komplikują coraz bardziej zagadnienia związa­
ne z organizacją wszystkich dziedzin życia. 

Ludzkość ma przed sobą coraz trudniejsze pro­
blemy do rozwiązania. Jedne zagadnienia zahacza­
ją o drugie, wytwarzają się trudne nieraz do rozwią­
zania sploty. 

Aby nie pobłądzić w takim labiryncie, dzialacz 
społeczny w jakiejkolwiek dziedzinie życia zbioro­
wego trzymać się musi w każdem swojem posunię­
ciu nici przewodniej gruntownie przemyślanego liY­
stemu. 

Pierwszym warunkiem do skonstruowania syste­
mu pracy, do wytknięcia kierunku, w jak;m dla 
osiągnięcia celu zdążać należy, jest poznanie grun­
towne wszystkich czynników, i któremi w pn1cy na­
szej stykać się będziemy . . 

Wśród gałęzi wiedzy techniczne/, jelnq z nie­
zmiernie ważnych jest nauka o właściwościach i wy­
trzymałości materjalów. Bez znajomości tej dzie­
dziny obejść się nie może żaden konstruktor, czy 
to budować będzie maszynę, czy gmach jakis. 

Przy budowie urządzeń i instytucji społecznych 
również mamy do czynienia z różnorodnemi czyn­
nikami, które poznać należy i każdemu wlaściwq 
rolę wyznaczyć. Robota o tyle trudniejsza, że są 
to materjaly żywe, które niedość jest umieścić na 
wlaściwem miejscu; trzeba je sharmonizować ze so­
bą, trzeba drogą oddziaływania zmusić, aby wyzna­
czone sobie czynności chętnie i z dobrą wolą wy­
pełniały. 

Wówczas dopiero praca posuwać się będzie na­
przód i wyda pożądane rezultaty. 

W rzędzie organizacji społecznych, organizacja 
strażacka jest jedną z bardziej skomplikowanych. 

To też nakreślenie systemów pracy w tej dzie­
dzinie wymaga, bardziej jeszcze, niż w innych, wiel­
kiej znajomości terenu pracy i wszelkich czynników, 
które na osiągnięcie pomyślnych rezultatów wpły­
wajq. 

W pracy naszej mamy do czynienia z trzema 
zasadniczymi czynnikami, na których wspiera się 
budowa całej organizacji, a które wypełniają trzy 
różne zadania. 
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Czynnik pierwszy - to państwo, którego rola 
polega na stworzeniu podstaw pracy organizacji 
przez danie jej odpowiedniego miejsca w ramach 
ogólnej administracji. Państwo, a częściowo dzia­
łające z jego ramienia samorządy, przez wydawanie 
odpowiednich przepisów torują nam drogę w na­
szej pracy i wspierają nas w naszych poczynaniach 
swym autorytetem. 

Czynnik drugi - to zastępy strażackie, które 
są bezpośrednimi wykonawcami zadań organizacji. 

Czynnik trzeci - to społeczeństwo, którego 
obrońcami jesteśmy, a które, bądź bezpośrednio, 
bqdź też przez swe oficjalne organizacje gospodar­
cze - samorządy - dostarcza wykonawcom bezpo­
średnim środków technicznych, będących ich bronią 
w walce z żywioł em. 

Podział ten jest mocno sumaryczny. Analizo­
wanie ściślejsze roli każdego z wymienionych trzech 
czynników zaprowadziłoby nas zbyt daleko i rozwa­
żania te przerosłyby szczupłe ramy niniejszego ar-
tykułu. 

Zamiarem naszym jest jedynie zwrócenie uwagi 
na fakt, że dla powodzenia naszej pracy konieczną 
jest, jak to już wyżej zaznaczyliśmy, chętna i peł­
na dobrej woli współpraca wszystkich elementów 
składowych naszej organizacji. 

Jeszcze na jeden ważny punkt pragniemy rów­
nież zwrócić uwagę, a mianowicie na rolę tego dru­
giego czynn~ka, na rolę czynnych wykonawców, 
strażaków. 

Zadanie, jakie przed nami stoi nie może się 
ograniczyć jedynie do samego wykonywania. Sty­
kajqc się bezpośrednio z pracq, traktując ją jako 
nasz drugi, a często - jedyny zawód, znamy naj­
lepit'j drogi, wiodące do najskuteczniejszego roz­
wiqzania wielu zagadnień. 

Dro2,i te wskazywać winniśmy pozostałym czyn­
nikom, które z nami współpracują. 

Jednocześnie zadaniem naszem jest ciqgłe i sil­
ne oddziaływanie na te czynniki, aby ani na chwilę 
nie ustawały w pełnieniu przypadaiacei im roli. To 
zadanie, ta nieustanna PROP.AGA.NDA, zarówno 
wśród władz, jak i wśród społeczeństwa, jest tak 
ważnq i niezbędnq dla powodzenia naszej pracy, 
że ani na chwilę zapominać o niej nie po1fJinniśmy. 

M. R. 
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Organizacja pracy oddziału. 
(Straży Pożarnej) 

Zamieszczamy niniejszy wyjątek z ob­
szernej ,pracy p. insp. Biedroń - Kalinow­
skiego, która ukaże się niebawem pod 
powyższym tytułem. 

Systemy organizacji, propagowane i 
wprowadzone przez autbra tej pracy na 
terenie województwa krakowskiego, w 
niektórych szczegółach różnią się od 
dotychczas stosowanych u nas metod. 

Pożar - ten podstępny wróg 
życia i mieniia ludzkiego, ukazuje 
się niespodziewanie, znienacka. 
Jest to jego charakterystyczna ce­
cha, któr1a wywołuje panikę, prze­
rażienie i zamieszanie wśród mie­
szkańców. Org1anizowanie walki z 
pożarem dopiero w chwili jego 
wybuchu, nie posiada w.iększe j 
wartości, gdyż jest spóźnione. Or­
ganizacja taka musi być zawcz.a­
su z góry opracowana i przy goto­
wana L to tak samo w m~cście, 
miasteczku, czy na wsi. Pm1ie­
wraż właściwościami pożarl:l są: 
niespodziewane ukazanie się i du­
ża s.zybkość rozszerzania się . na­
leży przeciwstawić im dwa ~r0dki 
skutecznego zwalczania, ... ) , peł­
ną gotowość boj ową Oddziału 
straży pożarnej i dol;)ia{~czn~ wy­
posrużenie w spr.zęt i urządzenia 
techniczne. 

Na. wartość, czyli pełną goto­
wość każdego Oddziału straży po­
żarnej składają się następujące 
czynniki: 

1. Członkowie Oddziału, 
2. Sprzęt pożarny, 
3. Ekwipunek i uzbroj errie oso-

biste strażaków, 
4. SygnaHzacj a poż1ama, 
5. Zaopatrzenie wodne, 
6. środki transportu ludzi 

sprzętu, 

7. P omies:zczenia na sprzęt, 
8. Organiz.acj a porządkowa, 
9. Org•anizacj a gospodarcza, 

10. Kierownictwo Oddziału. 

Aby obrnna przeciwpożarowa 
danej miejsoowości mogła stanąć 
na ·odpowiedniej wyżynie, a nade­
wszystko osiągnąć swój cel, mu­
szą wszystkie wspomniane czynni­
ki, składające się na wartość o­
brony przeciwpożarowej miej sco­
wości, być odpowiednio zorgani­
zowane. 

Poniższe rozd~i~ły omawiają 
kolejno, jak powm1en bvć zon5a­
nizowany każdy z tych czvnników, 
a na.stęp nie jak powinny być one 
skupione w ręku Kierownictwa 
Oddziału. 
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Dlatego też, zamieszczając tę pracę p. 
insp. Kalinowskiego, otwieramy jedno­
cześnie łamy naszego pisma dla rzeczo­
wej krytyki i dyskusji, która w naszem 
przekonaniu przynieść może wielki po­
żytek i ułatwić pracę czynników, powo­
łanych do ustalania systemów prac na 
terenie organizacji strażactwa. 

Red. 

Członkowie oddziału. 

N aj ważniejszym czynnikiem ze 
wszystkich są członkowie czynni 
Oddziału straży pożarnej, którzy 
pruwad:zą walkę z pożarem. Od 
ich doboru, zorganizowania, wy­
szkolenia i stanu moralnego za­
leżna będzi,e 'Zawsze wart.ość Od­
działu. 

N a członka czynnego straży po­
żarnej, nie powinien i nie może 
być przyjmowiany każdy zgłasza­
jący się, ale każde zgłoszenie win­
no być sz:czegółowo rozpatrz.one 
przez Zarząd Oddziału, przyczem 
pr.zyjmowianie nowych członków 
winno się odbywać na podstawie 
następujących wytycznych: 

1) Nieposzlakowana, stwierdzo­
na przeszłosć, 

2) O ile możności pełnoletni1ość, 
3) Dobra opinja wśród obywa­

teli, 1 

4) Zawód w miejscu, gwarantu­
jący, że zgłaszający się 
będzie w możności, za ni•e­
licznemi wyjątkami, stawić 
się ·o każdym czasie na we­
zwanie, 

5) Zobowiązanie się zgłasz.ają­
ceg.o, że są mu znane post1a­
I11owienfa statutu Oddziału1 
do których zastosuje się w 
zupełil!ości, 

6) Zobowiązanie się zgłas1zają­
oego, że uzyska w przepisa­
nym terminie ·obowiązujące 
przyg·otowanie {wyszkolenie) 
fachowe i ,zł.oży egzamin 
kwalifikiacyi ny przed upo­
ważnioną Komisją. 

Jeśli kadry Oddziałów 'll::\Ją 
spełnić rolę prz.eznacz.oną org~ni­
zacji, ani jeden z powyżej v1;y~y­
czonych punktów nie może być 
orzy rozpatrywaniu podań o przy·· 
jęcie pominięty. 

Organizacja oddziałów. 
Sił.a licz·ebna członków czyn­

nych Oddziałów, nie może być ani 
za duża, ani zia mała, ale dostoso­
wana do warunków miejscowych. 
Za duża liczba członków czyn­
nych powoduje nadmierne koszta 

administracyjne, za .mała nato­
miast nie daje gwarancji bezpie­
czeństwa na wypadek użycia Od­
działu. 

Podstawą _ do obliczenia siły 
ćwiczebnej Oddziału jest stan bu­
downictwa miejscowości. 

W miejscowościach gęsto zabu­
dowanych nieogniotrwałym mater­
jałem, na każde 25 g·ospodarstw 
winna przypadać 1 sekcja straży 
pożarnej. W miej scowośdach 
rzadko zabudowanych takim.Ze 
materjałem, 1 sekcja winna obej­
mować 35 do 40 gospodarstw. 

W miejscowościae;h, posiadają­
cych zakłady przemysłowe, stfl,n 
liczebny · Oddziału winien uledz 
podwyższeniu na podstawie r.a­
portu i wnfosku specjalnej komisji 
pożarnej. 

Miejscowości, zabudowane o­
~ni,otrwiale, mogą posiadać Od­
działy odpowiednio zmniejszone, 
ale tylko na skutek opinji i wnio­
sku specjalnie powołanej komisji 
pożarnej. 

Najmniejszą jednostką mganiza­
zacyjną straży pożarnej jest sek­
cj·a skład1ająca się z 6-8 straża­
ków i 1 podoficera, który jest do­
wódcą sekcji. Dwie lub trzy sek­
cje stanowią pluton, którym do­
wodzi mł. oficer, jako dowódca 
plutonu. 

Dwa lub więcej plut·onó~ two­
rzą korpus straży pożarneJ, któ­
rym dowodzi star-szy oficer, jako 
k:omendant. 

Jak wi!dzimy z powyższego, 
Oddziały mo~ą mieć różne stany 
liczebne, zależnie ·od przes,zkód 
i warunków w danej miejscowości, 
przyczem najmniejszą jednostką 
bojową może być sekcja, a na j­
więks.zą korpus straży pożarnej. 

Oprócz czł·on ków czynnych 
przyg,otowanych do walki z poża­
rem i klęskami żywfołowemi, każ­
dy Oddział musi posiadać takich 
członków, którzyby stale czuwali 
aby człon1wwie czynni byli nale­
życie przygotowani, stosownie do 
przeznaczenia i wyposażeni w 
sprzęt i urządzenia każdej chwili 
gotowe do użycia i w odpowied­
niej Hości. Członkowie ci stano­
wią Zarząd Oddziału. 

Ilość członków Zamządu zależ­
na jest od stanu liczebnego Od­
działu czynnego i winna się skła­
dać: 

Do plutonu: Z Pr·ezesa Zarządu, 
Komendanta Oddz.iału, Gospoda­
rza, Skarbnika i Sekretarza Od­
działu. 
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Oci plutonu wzwyż: Z Prezesa 
Zarządu Oddziału, Wice-Prezesa, 
Komendanta Oddziału, Gospoda­
rza, Sekretarza, Skarbnika, Ka­
pelana i Lekarza Oddzjału. 
Każdy Oddział straży pożarnej 

winien zależnie od swego stanu i 
warunków lokalnych posiadać 
pewną określoną liczbę człoI11ków! 
przygotowanych do specjalnych 
czynności, jak: 

.i. Adjutanta, 
2. rowerzystów, lub motocy-

klistów, 
3. jeźdźców meldunkowyr h, 
4. gońców, 
5. sygnalistów, 
b. sanitarjuszy, 
7. wywiadowców. 
Czł1onkowie ci noszą nazwę 

fukcyjnych, posiadają specjalne 
przygotowanie fachowe i tworzą 
sekcję Komendanta Oddziału. 
Sekcją tą dmv:0dz,1 podoficer na 
podstaw.ie rozkazów K·omendan­
ta Oddziału. Aby Oddział był na­
leżycie przygot:owany do spełnie­
nia swego z:adania i normalnie 
fuI11kcjonował, każdy S'frażak musi 
być przydzielony do jednej z 
sekcji. _ 

Dowódca sekcj.i jest bezpośred­
nim .z.wierz,chnikiem korporacyj­
nym . członków wchodzących w 
skład jego .sekcji i ponosi odpo­
wiedzialność moralną i korpora­
cyjną za należyte pTzygotow.anie 
swej sekcji do celów statutowych 
przed dowódcą plutonu i Komen­
dantem Oddziału. 

Zarząd i Kome.ndaint Octdztiału 
winni rozpatrywać wszelki1e spra­
wy członków czynnych tylko po 
uprzedn:iem wysłuchaniu opinji 
dowódcy t.ej sekcji, do kitórej za­
interesowany członek jest przy­
dzielony. Tą bowiem przede­
wszy;stkiem drogą służbową pod­
nies:iemy karność, powagę i z.na­
czienie stopni w nas·zych Oddzia­
łach. 

D:owódca plutonu j,est bezpo­
średnim zwierz·chillikiem korpora­
cyjnym sekC'j:i i dowódców sekcji, 
należących do jego plutonu i po­
nosi odpowiedzialność moralną i 
kmporacyj ną za należyte przygo­
towani·e swe·go plutonu do celów 
statUJtowych pr.zed Komendantem 
Oddziału i Zarządem Oddziału. 

Komend.ant Oddziału jest bez­
pośrednim ,zwfo.rzchnik'iem korpo­
racyjnym całego Oddziału i pono-
1si odpowiiedziialność mornlną i 
korporacyjną) za należyte przygo­
towanie i utrzymanie w stałej go­
towości organizacyjnej Oddziału 
do celów statutowych prz.ed Za-
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rządem Oddziału i władzam.1. kor­
poracyjnemi bezpośrednio wyż­
s·zemi. 

Zarząd Oddziału jest zwierzch­
nikiem korporacyjnym całego Od­
działu i ponosi odpowiedzialność 
moralną i korporacyjną za nale­
żyte przygutow.anie i wyposażenie 
i utrzymanie Oddziału w stałej go­
towości organizacyjnej przed bez­
pośrednio wyżs·zemi władzami 
korporacyj.niemi, ora:z państwowe­
mi i samb1rządowemi. 

Nieobojętną r.zeczą jest również 
planowość w przydziale członków 
do p:o1s·zc:zególnych s·ekcji. Za­
sadniczo jedna sekcja winna po­
krywać pewną określoną częsc 
miejscowości 1 członkowie za­
mieszkali w tej częscz mze1scowo­
ści winni być zgrupowani w jed­
nej sekcji: Dowódca sekcji wi­
nii1en rów:nież, albo mieszkać, albo 
pracować w rejonie sekcji. Odchy­
leń od tej zasady należy j.akna j­
bardziej unikać. 

Rozpatrzmy z kolei, gdyśmy się 
już ·zapoznali z zasadami podzia­
łu i organizacji Oddziału straży 
poża.mej, - jak musi być zorga­
nizowane wyszkolenie członków 
Odd1z:iału, aby cel wytknięty przez 
organizację został osiągnięty, -

Wys1zkoleni.e Oddziału ,obejmu­
je nie tylko członków czynnych 
bezpośrednio, pr,zy pożarze, ale 
wszystkich, którzy w jakikolwiek 
sposób mają stanąć do pracy w 
Oddzfale. Myślą przewodnią w 
organizacji wys·z,~ole.nia musi być 
świadomość, że, aby jakąkolwiek 

pracę wykonać, trzeba się nau­
czyć sposobów jej wykonania. Nie 
wystarcza znać cel straży po1żar­
nej, ale i sp ois·oby osiągnięcia go. 

N a wyszkolenie Oddziału stra-
ży pożarnej składają się: 

wyszkolenie strażaków, 
wyszkolenie podoficerów 
wyszkolenie oficerów, 
wys.zkolenie funkcyjnych 1 

przygotowanie czfolllków Zarzą-
d u. 

W Oddziale szkoli się i przy­
J~. otowu je tylko w zakresie straża­
ka. 

Wszystkie inne wys.zkolenia 
przeprowadzają wyższe jednostki 
org:anizacyjne korporacji i tak~ 
podoficerów szkolą i przygotowu­
ją Naczelnictwa Rejonów i Okrę­
gów, oficerów, funkcyjnych i 
czł.onków Zarządu - Naczelni­
ctwa Okręgów i Ins !~Bktorat Po­
żamidwa Związku. 

Niemniej i mimo . że w Oddzie­
le nie prowadzi s:ię wyszkolenia 
członków Zarządu, oficerów i po­
doficerów i funkcyjnych, cały cię­
żar starań o ich wyszkolenie le­
ży wyłącznie w Oddziele. 

Do wyszkolenia strażaków w 
Oddziele pr:zydzielone są następu­
jące czynniki: 

starannie przygotowani insitruk­
torzy - oficerowie, 

starannie przygotowani instruk­
torzy - podoficerowie, 

1spr.zęt ćwiczebny i urządzenia 
szkolne, 

plan wyszkolenia Oddziału. 
d. c. n. 

Insp. A. Biedroń-Kalinowski. 

BezpieczeństCIJD pożaroooe oo oooi. flJarszaooskiem. 
Pod powyższym tytułem ukaza­

ła się praca zbiorowa, stanowiąca 
tom czwarty „Wydawnictwa Bibl­
joteki Województwa Warszaw­
ski~go". 

Książka ta zawiera szereg arty­
kułów i materjałów, które zainte­
resują niewątpliwie nie tylko wo­
jewództwo warszawskie, ale i 
wszystkie inne. Na treść jej skła­
dają się: Rozporządzenie Wojewo­
dy Warszawskiego z dnia 31 maja 
1929 r. _ w sprawie zapobiegania 
pożarom, wraz z wyjaśnieniami do 
tego rozporządzenia, opracowane­
mi przez p. J. Kowalczewskiego, 
radcę wojewódzkiego, artykuł p. 
K. Wysznackiego o stanie obrony 
przeciwpożarowej w wojew. war­
szawskiem, zarys historyczny po-

żarnictwa w Polsce, pióra insp. W. 
Mierzanowskiego, statuty związ­
ków i straży, wskazówki przy or­
ganizowaniu straży, rozwój straży 
pożarnych na terenie wojew, war­
szawskiego w latach 1918 - 1928, 
przez p. J. Jędrzejewicza, refer. 
wydz. bezp. Warsz. Urz. Wojew. 
Wyszkolenie straży pożarnych -
przez d-ha podinsp, H. Łuszczkie­
wicza, instrukcja do ćwiczeń ze 
sprzętem strażackim, wzorowe wy­
ekwipowanie wiejskiej i małomia­
steczkowej straży pożarnej, Ra­
townictwo - pióra Dr. Kl. Łaza­
rowicza, Kasa strażacka, wreszcie 
wykazy władz związkowych i stra­
ży pożarnych w wojew. Warszaw­
skiem. 

Na szczególną uwagę zasługuje 

469 



zamieszczone na wstępie „Rozpo­
rządzenie Wojewody Warszaw­
skiego", które stanowi ważny krok 
naprzód na drodze uregulowania 
warunków pracy straży pożarnych 
i ·zawiera cały szereg zmodernizo­
wanych przepisów prewencyjnych. 

Rozporządzenie to wydane zo­
stało na podstawie art. 108 p. 2 i 
art. 109 Rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 19 
stycznia 1928 r. o organizacji i za­
kresie działania władz administra­
cji ogólnej, i składa się z czterech 
zasadniczych części. 

Część pierwsza obejmuje przepi­
sy o ostrożnem obchodzeniu się z 
ogniem, częściowo wzięte z daw­
nych, obowiązujących w tej mie­
rze, przepisów, odpowiednio zmo-

. dernizowanych i uzupełnionych. 
Część druga zawiera postano­

wienia o obowiązkach ludności w 
razie wybuchu pożaru. Znajduje­
my tam nakaz posiadania przez 
właścicieli nieruchomości wiader, 
siekier, łopat i tłumnie. Bardzo 
ważny jest paragraf 6, dotyczący 
korzystania ze zbiorników wody. 
wedle którego „do wszelkich na­
turalnych zbiorników wody, jak 
stawy, sadzawki, jeziora i t. p. po­
winien być urządzony dojazd, tak, 
aby w wypadku pożaru można by­
ło swobodnie czerpać z nich wo­
dę's. 

Paragraf 7 normuje nie mmeJ 
ważną dla straży sprawę dostar­
czania koni, ustanawiając po­
wszechny obowiązek dostarczania 
koni na wezwanie wójta, sołtysa, 
policji, lub kierownika oddziału 
straży pożarnej. Szkoda tylko, że 
w paragrafie tym pominięto inne 
środki lokomocji, jak samochody 
ciężarowe, co wobec rozwoju 
automobilizmu oddaćby mogło 
strażom wielkie usługi. 

W dalszym ciągu § 7 zobowią­
zuje wszystkich mieszkańców, po­
siadających sprzęt ratunkowy, aby 
na żądanie straży, policji lub władz 
gminnych dostarczali ten sprzęt do 
użytku przy akcji ratunkowej. 
Również doniosłe znaczenie ma 

następny § 8, który wkłada na 
wszystkich obywateli obowiązek 
czynnej pomocy przy pożarze pod · 
kierunkiem prowadzącego akcję 
ratunkową. 

§ 9 ustanawia podobny obowią­
zek przy pożarach lasów. 

Część trzecia mowi o organiza · 
cji akcji ratowniczej. § 10 zawiera 
postanowienia, dotyczące środków 
r:ilarmowych. Ważnym jest przepis 
o oddaniu na usługi osób powoła-
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nych, prywatnych urząd.zeń alar­
mowych, jak syreny fabrycżne, te­
lefony, dzwony i t. p. 

W paragrafie 11 znajdujemy po­
stanowienie, oddające kierownic­
two akcji ratunkowej do czasu 
przybycia straży pożarnej w ręce 
burmistrza (wójta), sołtysa lub po­
licji. 

§ 12 wkłada na naczelnika gmi­
ny (wójta lub burmistrza) obowią­
zek kontrolowania, łącznie z 
przedstawicielem straży pożarnej, 
narzędzi i urządzeń, przewidzia­
nych w rozporządzeniu, oraz 
sprawdzania, czy ludność stosuje 
się do za wartych w niem przepi­
sów. 

Stefan Łopatto, 
wicewojewoda warszawski, przewodniczą­
cy Komitetu redakcyjnego Wydawnict~a 
Bibljoteki Wojew. Warszawskiego, ota­
cza troskliwą opieką sprawy pożarnic­
twa, którego jest gorącym sympatykiem. 

Część czwarta zawiera wreszcie 
sankcje karne. 

** * 
Rozporządzenie p. Wojewody 

Warszawskiego jest pierwszem na 
ziemiach b. zaboru rosyjskiego sy­
stematynnem · ujęciem całości za­
gadnień; poprawy stanu- bezpie­
czeństwa pożarowego i, aczkol­
wiek w wielu punktach zawiera z 
konieczności braki, które w cało­
ści mogą być usunięte jedynie w 
drodze odpowiedniej ustawy, jed­
nak już w obecnej swej formie da­
je podstawy do rozwinięcia ener­
giczniejszej, niż dotychczas, akcji 
przeciwpożarowej. 

Z naszego punktu widzenia naj­
charakterystyczniejszą cechą roz-

porządzenia, w porównaniu z da­
wniej obowiązującemi przepisami, 
jest uznanie oficjalne roli straży 
pożarnej, jako instytucji, powob~ 
nej do kierowania akcją ratunko­
wą i współdziałania z władzami w 
dopilnowywaniu przestrzegania 
przepisów obowiązujących w za­
kresie zwalczania klęski pożarów. 

U znanie to, aczkolwiek nie uję­
te w specjalny paragraf, wynika z 
brzmienia §§ 7, 8, 10, 11 i 12, przy­
czem § 10, mówiąc o prawie uży­
wania środków alarmowych, przy­
znaje to prawo również instrukto­
rom pożarniczym, uznając przez to 
wynikający jedynie z organizacji 
wewnętrznej zrzeszeń strażackich 
nadzór korporacyjny nad strażami. 

W „ Wyjaśnieniach" do rozpo­
rządzenia, opracowanych przez p. 
radcę J. Kowalczewskiego, oprócz 
uwag ogólnych, podkreślających 
ważność uświadomienia społeczeń­
stwa w dziedzinie akcji przeciw­
pożarowej i doniosłość zorganizo­
wanej akcji społecznej w tym kie­
runku, znajdujemy szereg uwag, 
wyjaśniających źródło powstania 
pewnych braków w przepisach 
rozporządzenia. 

Mianowicie, niektóre ważne dla 
nas i potrzebne przepisy wykra­
czają poza ramy rozporządzenia 
Wojewody i wymagają uregulowa­
nia ich na innej drodze. 

Autor „ Wyjaśnień" przytacza 
niektóre paragrafy innych ustaw i 
rozporządzeń, które stanowią nie­
jako uzupełnienie postanowień roz­
porządzenia p. Wojewody. 

Do rzędu takich postanowień 
należy np. art. 1 Rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
16 marca 1928 r. (Dz. Ust. R. P. 
Nr. 32, poz. 310 z roku 1928) o 
zaopatrywaniu ludności w wodę: 

· „Praca ąad należytem zaopa­
trzeniem ludności w wodę do pi­
cia i dla potrzeb gospodarczych, 
należy do obowiązku gmin. W wy­
konaniu tego obowiązku gminy 
powinny: 

1) czuwać nad tern, aby istnie­
jące w ich obrębie publiczne i pry­
w_atne urządzenia do zaopatrzenia 
ludności w wodę odpowiadały 
przepisom niniejszego rozporzą­
dzenia, oraz rozporządzeń wyda­
nych na jego podstawie, 

2) budować i utrzymywać odpo­
wiednie· do potrzeb ludności urzą­
dzenia do zaopatrywania w wodę, 
przeznaczone do użytku publicz­
nego". 

Sprawy obowiązku czyszczenia 
kominów, utrzymywania w po-
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tządku strychów domów, wresz­
cie kwestję. budownictwa ognio­
trwałego, normuje Rozporządze­
nie Prezydenta Rzeczypospolitej o 
prawie budowlanem, a w szcze­
gólności §§ 188 - 216, 270 - 303, 
oraz § 408 punkt 15 powyższego 
prawa. 

W zakończeniu swych cennych 
wyjaśnień wymienia p. radca Ko­
walczewski inne ważniejsze prze­
pisy, stare i nowe, odnoszące się 

do zagadnień bezpieczeństwa og­
niowego. 

W artykule p. K. Wysznackiego, 
szefa wydziału prewencyjnego P. 
Z. U. W., znajdujemy szereg cie­
kawych danych statystycznych, 
dotyczących palności, stanu za­
bezpieczenia przeciwpożarowego 

w woj. warszawskiem, oraz dzia­
łalności P. Z. U. W. 

Druh inspektor W. Mierzanow­
ski skreślił w treściwym artyku­
le 11Zarys historyczny pożarnictwa 
w Polsce", zawierający dużo nie­
znanych szerszemu ogółowi da­
nych w tym tak mało spopulary­
zowanym dotychczas przedmiocie. 

Artykuł ten podaje w zakończe­
niu szkic ustroju obecnego Głów­
nego Związku Straży Poż. R. P. 
i skład władz naczelnych związku. 

Rozwój straży pożarnych w wo-
jewództwie warszawskiem w o­

statniem dziesięcioleciu opisuje 
w osobnym artykule p. J. Jędrze­
jewicz, referent wydziału bezpie­
czeństwa Warszawskiego Urzędu 
Wojewódzkiego. Przytoczone w 
artykule tym cyfry i wykresy od­
zwierciadlają ten olbrzymi roz­
mach organizacyjny, jaki wykaza­
ło strażactwo na terenie tego wo­
jewództwa. 

Najwymowniejszym przykładem 
będzie porównanie ilości straży w 
województwie w latach 1918 i 
1928. Ilość ta w rqku 1918 wyno­
siła 305 straży, w roku 1928 -
996, to znaczy przeszło trzy razy 
tyle. 

Brak instrukcji do ćwiczeń ze 
sprzętem strażackill)., który tak 
silnie odczuwają nasze straże, 

Zarezerwowaliśmy dla naszych 
Czytelników pewną liczbę egzem­
plarzy książki p. t. BEZPIECZEŃ-. 

STWO POŻAROWE W WOJE­
WóDZTWIE WARSZAWSKIEM. 

Zamówienia prosimy nadsyłać 

do Administracji naszego pisma. 
Cena egzemplarza zł. 2 gr. 50 z 

przesyłką pocztową zł. 3. 

Nr. 3{) 

skłonił wydawców książki do za­
mieszczenia tej instrukcji, poprze­
dzonej krótkim artykulikiem d-ha 
podinspektora Łuszczkiewicza o 
wyszkoleniu ochotniczych straży 

pożarnych. 
Instrukcja obejmuje: rozkazy o­

gólne, sposób wyznaczania obsłu­
gi narzędzi, ćwiczenia z bosaka­
mi, drabinami przystawnemi, 
Szczerbowskiego, francuską i dra­
binami hakowemi, chodzenie po 
drabinach, obsługę drabin mecha­
nicznych, ćwiczenia z linką, przy­
rządem ratunkowym Koniga, łań­

cuchem wodnym, linją wężową, si­
kawkami przenośnemi, cztero­
kołowemi i samochodowemi -
słowem całokształt ćwiczeń stra­
żackich z narzędziami. 

Ogromnie ważnym, szczególnie 
dla nowopowstających straży jest 
podany w książce wykaz wzoro­
wego wyekwipowania ' straży wiej­
skich i małomiasteczkowych. A 
i dla straży starszych wykaz ten 
może być bardzo pomocny przy 
planowaniu uzupełnień taboru. 

Całość książki uzupełniają: ar­
tykuł d·r. Kl Łazarowicza o ra­
townictwie, artykuł informacyjny 
o Kasie strażackiej, statuty zwią­
zku wojewódzkiego ·i okręgowych, 
dostosowane do norm, wydanych 
przez Główny Związek, statut 
wzorowy straży, oraz wykaz 
władz strażackich i straży pożar­
nych z terenu województwa war­
szawskiego. 

Komitet redakcyjny ,,Bibljoteki 
Województwa Warszawskiego", z 

gorliwym opiekunem pożarnictwa, 
p. wicewojewodą St. Łopatto, na 
czele, oddal przez wydanie tej 
książki wielką usługę sprawie roz­
woju akcji przeciwpożarowej. 

Intencje komitetu streszcza ~1y­
mownie umieszczona na wstępie 
dedykacja: 

„Pożarnictwo w okresie zabo ~ 

rów bylo jedną z najpopularniej­
szych form zakazanego zrzeszania 
się do pracy społecznej. 

Zrzeszanie to na tle walki z 
groźnym żywiołem krzewiło hart 
cielesny i gotowość duchową, za­
sft:powalo poniekąd kadry cwi­
czebne, w których zdobywano bez­
imiennq chwalę. 

Niniejszą pracę zbiorową po­
święcamy tym często nieznanym 
pracownikom na temże polu, któ­
rych ideałem jest dawna tradycja 
pożarnictwa i którzy ten ideał, 

walcząc z ogniem, potrafią roz­
szerzać na walkę z demnofq i 
dążyć do coraz jaśniejszego jutra 
dla niepodległej Ojczyzny i ksztal­
cqcego się w cnotach obywatel­
skich społeczeństwa". 

Podkreślając na tern miejscu ko­
rzyść, jaką niewątpliwie pożarnic­

two odniesie z ukazania się tak 
pożytecznego dzieła, nie możemy 
powstrzymać się od wyrażenia 

słów uznania dla jego inicjatora, p. 
wicewojewody Łopatto, jak rów­
nież dla jednego z głównych 

współpracowników, druha inspek­
tora W. Mierzc~10wskiego. 

Mir ad. 

Policja i Straże Pożarne. 

Referat wygłoszony przez dr. Józefa Szalay'a, szefa okręgu policyj­
nego w Szeged (Węgry), z okazji pobytu w tern mieście wycieczki 

niemieckich iachow ców pożarniczych. 

Charakter gospodarczy każdego 
haju odzwierciadla się w jego in­
stytucjach. Węgry są krajem prze. 
ważnie rolniczym i do tego charak­
teru kraju dostosowują się jego u­
rządzenia prawne i społeczne, 

gdyż wszelkie instytucje publicz­
ne są po to, aby służyły dominu­
jącym interesom kraju. Instytucje 
te muszą być silnie zrośnięte Iz 
podłożem, które stanowi interes 
publiczny, gdyż wtedy tylko spo­
dziewać się można, że do trzyma­
ją one kroku rozwojowi i zmia -
nom, jakim ten interes ulega. 

W czasach, gdy na Węgrzech 
panowały jeszcze pierwotne sto­
sunki gospodarcze i społeczne, 

wówczas i urządzenia publiczne, 
powołane do regulowania tych 
stosunków, charakteryzowała pa­
trjachalna prostota. Ludzie mieli 
poddostatkiem czasu i nie śpieszy­
li się w niczem. 

Miejsca było również dość, tak, 
że nie było potrzeby budowania 
gmachów o większej wysokości. 

Nie było prawie fabryk i zakła­
dów przemysłowych, ani wielkich 
składów towarowych, gdyż więle 
potrzebnych przedmiotów produ­
kowały wprost gospodarstwa wiej­
skie, inne dostarczali rzemieślni ­

cy, pracujący po domach, 
Jedynie stolica posiadała muro­

wany gmach teatralny; potrzeby 
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kulturalne prowincji zaspakajały 
trupy wędrownych komedjantów. 
które dawały swe przedstawienia 
w prowizorycznych lekkich bu­
dach, nie zagrażających wielkiem 
niebezpieczeństwem. 

W takich warunkach dążenie 
do zapewnienia bezpieczeństwa 
uzewnętrzniło się, zarówno w mie­
ście, jak i na wsi, w ustanawianiu 
stróżów nocnych. 

Rolę zapobiegawczych przepi­
sów policyjno - ogniowych odgry­
wała umieszczona przy wjeździe 
do wsi tablica, z wymalowaną na 
niej fajką, która zwracała uwagę 
podróżnego, że nie wolno palić ty­
toniu, z obawy o zaprószenie og­
nia na otwartych klepiskach (dep­
takach) i stertach. 
Ubezpieczeń od ognia nie znano 

zupełnie, zresztą i w innych kra­
jach powstały one dopiero w koń­
cu XVIII-tego i w początkach 
XIX-tego wieku. 

Nad bezpieczeństwem publicz­
nem czuwali pandurzy, jednak, z 
uwagi na samodzielność poszcze~ 
gólnych komitatów, nie mogli się 
oni zapuszczać na obcą ziemię, na­
wet wówczas, gdy ścigany przez 
nich przestępca schronił się choć­
by o kilka kroków poza granicę 
ich komitatu. 
Byłoby jednak niesłusznem 

wnioskować, że taki stan rzeczy 
wypływał z niedbalstwa. Biorąc 
rzeczy z punktu widzenia stosun­
ków zachodnio europejskich, 
wniosek taki byłby słuszny, jed­
nak w warunkach miejscowych o­
strożności te były w zupełności 
wystarczające, 

W początkach wieku dziewięt­
nastego krzewiciele postępu, do 
których przedewszystkiem zali­
czyć trzeba hrabiego Stefana Sze­
chenyi' ego i Ludwika Kossuth'a, 
uczynili wielki wysiłek dla dobra · 
i przyszłości kraju i wprowadzili 
szereg reform i nowych ustaw, 
dzięki którym dźwignęły się w gó­
rę handel, rzemiosło, rolnictwo i 
kultura duchowa społeczeństwa. 
Przed stoma laty rozpoczęła sę 
epoka nowych Węgier. Kulmina­
cyjny okres rozwoju przypadł na 
rok 1848. 

Czasy absolutyzmu, które nastą­
piły po wojnie o wolność, pogrą­
żyły kraj w letargu, który skoń­
czył się wraz zawartą w roku 1867 
ugodą z domem panującym. 

Od tej pory Węgry zajęły należ­
ne im miejsce w rodzinie nowo­
czesnych państw Europy. 
Wracając do tematu niniejszego 
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odczytu, mówić będziemy o sto­
sunkach pomiędzy policją, a stra~ 
żą pożarną i o ich wzajemnej za­
leżności. 
Ponieważ powstała przed 62 la­

ty nowa organizacja państwowa 

zaabsorbowana była przedewszyst­
kiem troskami o sprawy konstytu­
cyjno-prawne i finansowe, orga­
nizacja zarówno policji, jak i stra­
ży pożarnej, przypadła w udziale 
gminom. 

W stosunku do policji panowa­
ło przekonanie, że państwo czyni 
zadość swemu obowiązkowi obro­
ny obywateli, utrzymując swym 
kosztem armję, troska zaś o bez­
p~eczeństwo wewnętrzne należy do 
miast i gmin. 
Jednakowoż w osiemdziesiątych 

latach ubiegłego stulecia państwo 
rozbudowało tak dalece policję 
miejską, że wreszcie upaństwo­
wiono tę policję, początkowo w 
Budapeszcie, później również w 
pasie granicznym, zaś dla pełnie­
nia służby bezpieczeństwa poza o­
brębem miast, a więc we wsiach, 
pusztach i majątkach ziemskich1 u­
stanowiono królewsko - węgierską 
żandarmerję. 

Co się tyczy straży pożarnej, 

wyznawano zasadę, że zabezpie­
czenie mienia prywatnego leży w 
interesie przedewszystkiem pry­
watnych właścicieli1 a zatem oni 
przedewszystkiem zorganizować 
powinni walkę z zagrażającą im 
klęską pożaru. 

N a tym gruncie powstały pry­
watne stowarzyszenia straży po­
żarnych, które dopiero wówczas 
zostały zastąpione, lub uzupełnio­
ne przez straże zawodowe, gdy 
zrozumiano, że troska o bezpie­
czeństwo mienia prywatnego prze­
rasta interesy prywatnych wlaści­
.cieli i że bezpieczeństwo to waż­
ne jest przedewszystkiem dla o­
gólnej gospodarki kraju. 

Położenie policji zmieniło się o 
tyle, że w jesieni roku 1919 upań­
stwowiono funkcjonującą do te­
go czasu w miastach policję komu­
nalną, gdy tymczasem straże po­
żarne do dnia dzisiejszego egzy­
stują na podstawie ustawy z roku 
1888 i na tej ustawie opartych 

statutów. 
Wspomniana wyżej ustawa zo­

stała potwierdzona w roku 1925 w 
zmodernizowanej formie. Obie te 
ustawy mogą być uważane jako 
prawa podstawowe pożarnictwa 
węgierskiego. Traktują one o pre­
wencyjnych zarządzeniach prze­
ciwpożarowych, o obowiązkach 

gmin zaopatrywania się w narzę­
dzia pożarne, o organizacji straży 
pożarnych i kursach pożarniczych, 
o wykrywaniu przyczyn pożarów, 
postanowieniach karnych, wresz­
cie o władzach pożarniczych 
i nadzorze municypalnym i pań­
stwowym. 

Wedle obecnie obowiązujących 
norm prawnych, organizacja za­
rządzania sprawami bezpieczeńst­
wa ogniowego jest następująca: 

Pierwszą instancją w małych i 
dużych gminach jest naczelnik po­
wiatu (starosta), w miastach po­
siadających Magistrat bur­
mistrz, w miastach autonomicz­
nych _ - urzędnik, wyznaczony 
przez radę miejską, wreszcie w 
stolicy - starosta grodzki. 

Ostatnią instancją jest minister 
spraw wewnętrznych, który jako 
najwyższa władza w zakresie bez­
pieczeństwa publicznego, jest jed­
nocześnie najwyższą instancją dla 
władz policyjnych. 

Stąd wynika, że funkcjonująca 
w miastach królewsko - węgierska 

. policja państwowa nie jest żadną 
władzą w zakresie pożarniczym. 

Jednakże z przyczyn zupełnie 
rzeczowych, do zakresu działania 
policji państwowej należą również 
i takie czynności, które mają bez­
wą tpienia związek z bezpieczeńst­
wem ogniowem. 

Krótko mówiąc, analogję po­
między strażą i policją ująć można 
w sposób następujący: 
Największem dobrem człowieka 

jest życie. Obowiązkiem policji 
jest bronić tego dobra od wszel­
kiej szkody. Podobny obowiązek, 
w szczuplejszym, bo ograniczonym 
tylko do niebezpieczeństwa od po­
żaru zakresie, leży również na 
straży pożarnej. Zakres ten roz­
szerza się zresztą na wszelkie in­
ne katastrofy żywiołowe. 

Członkowie obydwóch instytu-
. cji - straży pożarnej i policji -
obowiązani są czuwać nad bezpie- · 
czeństwem życia ludzkiego z na­
rażeniem własnego życia i zdro­
wia. Muszą oni być w ciągłej go­
towości, aby obywatele mogli spo­
kojnie pracować, bawić się i odpo­
czywać. 

Drugą z kolei wielką wartością 
jest majątek, zarówno pojedyńczej, 
jednostki, jak majątek publiczny. 

Jeśli zadaniem policji, jest bro­
nić majątku obywateli od złoczyń­
ców, to zadaniem straży jest bro~ 
nić go przed żywiołami. 
Powołanie tak policji, ·jak i stra­

ży, jest szczytne, bo gdy zadaniem 
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policji jest zapobieganie moralnym 
niebezpieczeństwom, straże ze 
swej strony walczą z niebezpie­
czeństwem materjalnem. Obie in­
stytucje najpożyteczniejsze są wó­
wczas, jeśli nie zachodzi potrzeba 
czynnych ich wystąpień. Inaczej 
mówiąc - jeśli przez swą dzia­
łalność zapobiegawczą nie dopu­
szczą do wybuchu niebezpieczeń­
stwa, zagrażającego życiu lub mie-
niu ludzkiemu. . 

Policja, jako władza śledcza, 
wspiera . we własnym interesie 
straż pożarną w zakresie zapew­
nienia przestrzegani.a środków o­
strożności, zapobiegających po­
wstaniu pożaru. Gdy niema poża­
ru, niema potrzeby prowadzenia 
dochodzeń i energja policji może 
być wyzyskana w innym kierunku. 

Charakterystyczną jest rzeczą 
dla obu instytucji, że ból i straty 
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ludzi mają dla nich w pewnem 
pojęciu swoje dobre strony, gdyż 
powodują rozwój tych instytu­
cji i poprawę ich uzbrojenia 
do walki z przyszłem niebez­
pieczeństwem. Pomimo jednak 
wielu podobieństw charakter 
zawodowy straży i policji różni się 
znacznie stopniem różnorodności 
ich zadań. 

Policja przeciwstawia się szkod­
liwym działaniom ludzi, bądź u­
myślnym, bądź też wynikającym 
z zaniedbania czegoś; straż pożar­
na walczy z obojętnemi siłami 
przyrody, której jest ws.zystko jed­
no, czy ogień grzeje zupę żebra­
ka, czy też niszczy składy o mil­
jonowej wartości, lub nawet mia­
sta całe. 

Dlatego też praca policji wyma­
ga wiedzy prawnej, ekonomicznej, 
socjologicznej i psychologicznej, 

gdy tymczasem strażakowi po­
trzebna jest w pierwszej linji zna­
jomość fizyki i uzbrojenie tech-
niczne. · 

Wynika stąd, że działalność 
władz administracyjnych i policji 
w zakresie zwalczania klęski og-
niowej polega przedewszystkiem 
na stworzeniu przepisów, których 
celem jest przeszkodzenie powsta­
waniu pożarów. Przepisy te odno­
szą się do wznoszenia budowli, u­
trzymania w porządku przewodów 
dymowych, budowy odpowiednio 
zabezpie.czonych składów, fabryK, 
teatrów, kinematografów, składów 
materjałów wybuchowych i łatwo­
palnych, wreszcie prze!chowywa1. 
nia produktów rolnych w miej­
scach zamieszkałych. 

Gdy jednak pożar już wybuch­
nie, wówczas zadaniem rolicji 
jest czuwanie nad tem, aby straż 
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pożarna mogła bez prz~szkód wy­
pełnić swoją pracę gaszenia ognia 
i ratowania życia ludzkiego, w ra­
zie zaś konieczności zdobywać 
nawet · siłą środki i materjały, po­
trzebne straży do wypełnienia jej 
zadania. 

Gdy zaś niebezpieczeństwo jest 
już usunięte, bierze ona udział w 
poszukiwaniu przyczyny pożaru i 
prowadzi przepisane prawem do­
chodzenia. 

W tych czynnościach prawnych 
dopomaga policji straż pożarna 
swe.mi wiadomościami techniczne­
mi. 

Przedewszystkiem przy ustala­
niu przepisów przeciwpożarowych 
potrzebne jest współdziałanie stra­
ży, gdyż ona to wie najlepiej, w 
jakich warunkach pożar powstać 
może. W skazówki straży tworzą 
w tym wypadku szkielet, który 
musi być wypełniony muskulaturą 
norm prawnych. 

Na miejscu pożaru do straży po­
żarnej należy ustalenie, jakich 
środków i materjałów, oraz jakie­
go miejsca, wymaga przeprowa­
dzenie akcji ratunkowej. 

Wreszcie, opinja fachowa straży 
jest nicią przewodnią dochodzenia 
policyjnego po pożarze. 

Z tego wszystkiego jest widocz­
nem, że straży pożarnej w 
JeJ pracy fachowej i technicz-' 
nej nie należy przeszkadzać czy­
jemkolwiek wtrącaniem się. Jako 
zasadę uznać należy, że jak we 
wszelkich pracach technicznych, 
tak i w zakresie pracy pożarniczej, 
zupełną swobodę pozostawić nale­
ży ludziom fachowym, gdyż w 
przeciwnym razie zasada odpo­
wiedzialności zostałaby naruszona. 

Niegdyś, w pierwszej epoce 
swego rozwoju, zarówno policja, 
jak i straż pożarna, były ulubio­

. nym tematem żartów publiczno­
ści i pism humorystycznych. 
Błędem byłoby mieć to za złe. 
Wykpiwanie słabostek miewa 

nieraz bardziej skuteczny wpływ 
wychowawczy, niż najbardziej u­
roczyste kazanie, lub najprzebieg­
lejszy regulamin służbowy. Pożar­
nictwo prawdziwe nic nie ma 
wspólnego z lohengrinowskim heł­
mem, tak samo, jak osławiony 
sztab tajnej policji nie pomógł 
wcale w wykrywaniu przestępców. 

Gdy wraz ze skomplikowaniem 
się życia, z rozwojem w kraju han­
dlu, przemysłu i komunikacji, za­
dania, stojące przed strażą pożar­
ną i policją stawać się poczęły co­
raz cięższe, instytucje te dzięki za-
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stosowaniu nowoczesnych zdoby­
czy coraz bardziej się udoskonala­
ły i stały się dla społeczeństwa 
niezbędnemi. 

W szczególności rozwój środ­
ków technicznych, jakiemi posłu­
gują się obie' instytucje, jest zdu­
miewający. 

Detektyw jest dziś jednostką ob­
znajmioną gruntownie z daktylo­
skopią, fotografją, często jest to u­
czony, pracujący w swem labora­
torjum i zwykły posterunkowy w 
wielkiem mieście nie jest to już 
tylko żołnierz policyjny - jest to 
organ techniczny, czuwający nad 
bezpieczeństwem życia ludzkiego. 

Strażak przybywa samochodem 
,na miejsce pożaru, uzbrojony w 
pompy „Niagara", drabiny mecha­
niczne, maski gazowe i walczy z 
żywiołem przy pomocy potężnych 
prądów wody lub środków che­
micznych. 

Dziś każdy strażak umie nie tyl­
ko tyle, co każdy przeciętny czło­
wiek, a mianowicie, że ogień gasi 
się wodą. Dziś musi on być w wie­
lu razach lekarzem, chemikiem, 
budowniczym, elektrotechnikiem i 
mechanikiem. 
Niepodobieństwem jest, aby ten 

tak wielki rozwój techniczny oby­
dwóch instytucji nie stworzył mię­
dzy niemi nowego łącznika. 

Nie jest może utopją myśl, że 
państwo, z uwagi na to, że przed 
pożarnictwem i strażami pożarne­
mi coraz to większej wagi · stają 
zadania, ureguluje sprawę tę po­
dobnie, jak uregulowało sprawy 
policji i służby sanitarnej i wete­
rynaryjnej, a mianowicie, że in­
stytucję straży pożarnej upaństwo­
wi. 

Rzecz naturalna, stać się to mu­
si przy współdziałańiu ma-terjal­
nem zainteresowanych, to znaczy, 
zarówno jednostek · prywatnych, 

. jak i gmin, miast i instytucji u bez­

. pieczeniowych. 
Dziś już nie wystarcza ujedno­

stajnienie w całym kraju gwintu 
łączników do węży, muszą być u­
jednostajnione, ·za przykładem po­
licji również i instytucje zwalcza­
nia klęski pożarów. Nie może być 
dłużej cierpiany taki stan rzeczy, 
że gdy w miastach domy, składy i 
gmachy publiczne są możliwie za­
bezpieczone, w gminach wiejskich 
od jednego ipi10runa, wskutek br;aku 
środków technicznych lub wsku­
tek niedbalstwa, płoną całoroczne 
zapasy zboża. Braki techniczne i 
niedbalstwo usunąć musi wola i 
surowość prawa. 

To ujednostajnienie rozciągnąć 
chciałbym na wszystkie urzędy, 
mające do czynienia z pożarnic­
twem. 

Sprawy pożarnicze należą dziś 
do urzędów administracyjnych, 
przemysłowych i ·policyjnych. 

Dłużej nie może tak być, bez 
szkody dla sprawy. 
Należałoby albo przekazać cał­

kowicie sprawy pożarnictwa wła­
dzom administracyjnym, albo poli-
cyjnym. . 

W sprawach fachowych, jak np. 
budowy dróg, zdrowia publiczne-

. go, weterynaryjnych, przemysło­
wych i t. p. należałoby przyznać 

.odpowiednią rolę odnośnym sferom 
fachowym, szczególniej w pierw­
szem stadjum decydowania danej 
sprawy. W dalszym ciągu, a spe­
cjalnie w zakresie zagadnień praw­
nych, sprawy decydowałyby w 
drugiej instancji średnie władze 
administracyjne, zaś najwyższej in­
stancji, t. j. ministrowi spraw wew­
nętrznych pozostałoby tylko za­
twierdzanie i wydawanie podsta­
wowych zarządzeń i nadzór. 

Powszechnem jest zjawiskiem, 
że nietylko pojedyńcze jednostki 
bywają próżne - cecha ta jest 
właściwością również wielu insty 
tucji i organizacji. Każda z nich 
pragnie narzucić opinji publicznej 
przekonanie, że jest pożyteczniej­
szą dla społeczeństwa, niż inna, że 
zaniedbanie jej rozwoju stanowi 
groźne niebezpieczeństwo, zagra­
żające życiu publicznemu. 
Współzawodnictwo może być 

nie tylko nie szkodliwe, ale nawet 
pożyteczne, o ile walka prowadzo-. 
na jest lojalnie. Najpożyteczniej­
szem będzie ono wówczas, gdy 
dwie pokrewne i uzupełniające się 
instytucje ściśle ze sobą współpra­
cują. Nie powinno być kłótni po­
między rodzeństwem. Dwie sio­
strzane instytucje są zarówno war­
tościowemi i oddanemi sługami 
społeczeństwa, które nie zniesie, 
aby jedna z nich była traktowana 
jak pasierbica, podczas gdy druga 
z pychą i chciwością zagarniała 

. dla siebie wszystkie korzyści ma­
terjalni'e i grzała się w promieniach 
popularności. 

Powaga państwa i prawa winna 
czuwać nad zapewnieniem har­
monji pomiędzy instytucjami, dzia­
łającemi dla dobra ogółuj powin­
na ona postawić strażactwo na po­
ziomie, odpowiadającym jego istot­
nej wartości. 

Stosunek straży pożarnej do po­
licji może być ujęty w krótkiem 
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zdaniu: policja czyni wszystko, co 
tylko jest w jej mocy, aby przez 
swe obwarowane sankcjami kar­
nemi zarządzenia wystąpienia 
czynne straży uczynić niepotrzeb­
nemi; gdy jednak pomimo to pożar 
wybuchnie, wówdzas policja po-

• 

rusza wszystkie sprężyny i odda­
je całą swą siłę na usługi, aby 
straż pożarna mogła pracę swą 
prowadzić bez przeszkód i z jak­
najlepszym rezultatem. 

Policja i straż - to zarówno 
ciężkiemi obowiązkami obarczeni 

żołnierze społeczeństwa. Ich o­
fiarne współdziałanie w służbie o­
gółu zabezpiecza utrzymanie war­
tości zdobyczy kultury i cywili­
zacji. 

(LJer Brandscbutz) tłom. Mirad. 

z ZYCIA ZRZESZONEGO STRAZACTWA 

Okręgowe zawody ćwiczebne 
w Pułtusku. 

W dniu 17 b. m. odbył się w 
Pułtusku zjazd ćwiczebny straży 
pożarnych z terenu okręgu. 

Program dnia rozpoczęła zbiór­
ka na rynku przed remizą straży. 
Raport zebranych drużyn odebrał 
prezes Związku Straży Poż. Woj. 
Warszawskiego, druh inż. St. Wa­
ligórski, poczem przy dźwiękach 
orkiestry straże pomaszerowały 
do kościoła. 

Po nabożeństwie odbyła się de­
filada, którą przyjmował druh pre­
zes Waligórski w otoczeniu przy-

stwie · inspektora wojewódzkiego 
d-ha W. Mierzanowskiego, ks. pro­
boszcza J. Trzaskomę, prezesa 
i założyciela O. S. P. z Porzędzia, 
gorliwego działacza ~frażackiego 
i inicjatora żeńskich drużyn sama­
rytańskich przy strażach pożar­
nych, d-ha naczelnika Pawłowskie­
go z Wyszkowa, instr. Ozdobiń­
skiego z pow. Wars za wskiego, a.­
spiranta Święcickiego z Makowa 
i w. in. 

Chorego instruktora okręgowe­
go d-ha Szmidta zastępował d-h 
Fr. Redo, czł. Zarządu Zw. Okr. z 
Przasnysza. 

Okręgowy z~adz ćwiczebny w Pułtusku. 

ży, II miejsce - straż z Wyszko­
wa pod dow. cl-ha Br. Karpa, II-cie 
- straż z Serocka pod dow. d-ha 
Cz. Szymańskiego i IV - straż z 
Nasielska pod dow. cl-ha T. Bia­
łoszewskiego. 

W grupie IV (straże wiejskie). 
I-sze miejsce - straż z Porzędzia 
pod dow. cl-ha J. Abramczyka, 
II-gie - straż z Zator pod <low. 
d-ha J. Osytka i III-cie - straż 
z Winnicy, pod dow. cl-ha J. Kur­
piewskiego. 

Po ukończeniu zawodów udano 
się do koszar 13 p. p. na ..wspólny 
posiłek. 

Na lewo przy stole sędziowskim cl- howie Zembrzuski i Budzanowski z Rypina, Pietraszkiewicz z Warszawy. 
Na prawo grupa widzów, przygląda jcych się ćwiczeniom: siedzą od lewej do prawej p. p.: insp. Szubert, prezes 
Waligórski, komendant wojew. Pol. Państw., dyrektor dep. samorząd. Min. Spraw Wewn. Strzelecki, vicewojewoda 

St. Łopatto, starosta Gadomski, ks. prob. Trzaskoma · 
Fot. własna „Przegł. P,oż." 

byłych na zjazd gości i władz miej­
scowego okręgu i straży. 
Wł;ściwe zawody odbywały się 

na placu koszar 13 p. p. Przy sto­
le sędziowskim zasiedli: druh pre­
zes Budzanowski z Rypina, jako 
przewodniczący, członek Zarządu 
Zw. Okr. druh Zembrzuski z Ry­
pina i druh st. instr. Pietraszkie­
wicz z Warszawy. 
li strażactwa, obecnych na placu 

Z pośród licznych p~zedstawicie­
ćwiczeń, zauważyliśmy druha insp. 
St. Szuberta, przedstawiciela Gł. 
Związku, cl-ha podinsp. H. Łuszcz­
kiewicza, przybyłego w zastęp-
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W czasie trwania ćwiczeń przy­
byli na plac obecni w Pułtusku z 
okazji otwarcia wystawy regjonal­
nej dyr. dep. samorz. Min. Spraw 
Wewn. p. Strzelecki w towarzy­
stwie wicewojewody warszaw­
skiego p. St. Łopatto i p. starosty 
Gadomskiego, oraz dowódca O. K. 
Warszawa gen. Wróblewski. 

Do zawodów stanęło siedem 
. drużyn z grupy III i IV. Straże le 
zcrjęły następujące miejsca: 

W grupie III (straże małomia­
steczkowe) I-sze miejsce - straż 
z Pułtuska pod dowództwem cl-ha 
Kaz. Borowskiego, zast. nacz. stra-

Szereg przemówień rozpoczął 
prezes straży pułtuskiej i vice -
prezes Okręgu d-h Romuald Go­
golewski, witając gości w zastęp­
stwie nieobecnego prezesa Okrę­
gu p. starosty Gadomskiego. 

Następnie wygłosił serdeczne 
przemówienie d-h Prezes Zw. Wo­
jewódzkiego inż. St. Waligórski. 

D-h prezes Waligórski przema­
wiał dwukrotnie. W drugiem 
swem przemówieniu zwrócił się 

specjalnie do prezesa O. S. P. z 
Porzędzia ks. prob. Trzaskomy, 
podnosząc jego zasługi na polu or­
ganizowania straży. Na przemó-
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wienie to odpowiedział ks. prob. 
Trzaskoma, dziękując ze wzrusze­
niem za wyrażone uznanie. 

W dalszym ciągu przemawiali: 
druh prezes Budzanowski w imie­
niu Sądu Konkursowego i druh Fr. 
Redo, który podniósł zasługi nie­
obecnego z powodu choroby in­
struktora Okręgowego d-ha Szmid­
ta i podkreślił doniosłość harmo­
nijnej współpracy straży z korpu­
sem technicznym. 

Druh Redo zakończył swe prze­
mówienie wzniesieniem toastu na 
cześć korpusu techniczne-go, w rę­
ce d-ha insp. Szuberta, który na -
stępnie zabrał głos, dziękując w 
krótkiem i dowcipnem przemówie­
niu. 

Dalszym punktem programu by­
ła zbiórka na placu ćwiczeń i o­
głoszenie wyniku zawodów, po­
czem odbył się na placu przed te­
atrem pokaz gaszenia budynku. 

Plac zadymiono świecami dym­
nemi, poczem nadjechało pogoto­
wie samochodowe straży pułtu­
skiej, którego obsługa w maskach 
gazowych przeprowadziła akcję 
ratunkową, budząc podziw licznie 
zgromadzonych tłumów swą 
sprawnością i energją. 

Wieczorem odbyło się przedsta­
wienie amatorskie urządzone z 
racji otwarcia w Pułtusku wystawy 
regjonalnej. 

* W czasie ćwiczeń zwrócono na­
szą uwagę na drobne, ale prak­
tyczne ulepszenie ąrabiny Szczer­
bowskiego, pomysłu zast. nacz. 
straży pułtuskiej d-ha Kaz. Borow­
skiego. 

Ulepszenie to polega na umiesz­
czeniu przy górnych końcach bocz­
nic dolnego przęsła, w pewnej od­
ległości od haków, dwóch łapek 
(na rysunku zaznaczonych strzał­
kami) ,na których przy składaniu 
drabiny opierają się bocznice przę­
sła górnego, co znacznie ułatwia 
składanie. 

Zebranie XII Okręgu Zw. Straży 
Poż. woj. Poznańskiego w Strzel­

nie. 

W dniach 13 b. m. odbyło się w 
Strzelnie walne zebranie XII O­
kręgu Zw. Straży Pożarnych przy 
udziale prze ds ta wicieli władz i 
straży ochotniczych ze Strzelna, 
Kruszwicy, Wronów, Stodolna, Łą­
kiego, Ostrowa, Cieliska, Broni­
sławia, Młynie i Polanowic. 

Zebranie zagaił naczelnik okrę­
gowy d-h Piątkowski, przekazując 
przewodnictwo p. staroście Bara­
nowskiemu, prezesowi Okręgu XII. 

Po przemówie~iach powital­
nych przystąpiono do wyboru se­
kretarza Okręgu, na które to sta­
nowisko wybrano jednogłośnie p. 
Jana Meiera, sekretarza Wydzia­
łu Powiatowego. 

W dalszym ciągu obrad omówio­
no sprawę urządzenia w Strzelnie 
zawodów ćwiczebnych, przyczem 

ustalono termin urządzenia tych 
zawodów na koniec września r. b. 

Dla lepszego przygotowania 
straży do zawodów, odbędą się u­
przednio w Strzelnie cw1czenia 
naczelników, wzgl. instruktorów 
straży z terenu okręgu, którzy na­
stępnie ćwiczyć będą straże w 
swoich obwodach. 

Następnie omow10no sprawę 
zatwierdzenia straży ochotniczych 
w Łąkiem, Stodolnie i Bronisła­
wiu. Straże te zostaną zatwierdzo­
ne przez odnośne wójtostwa. 

Druh Naczelnik Piątkowski wy­
głosił referat, w którym omówił 
sprawy zachowania się strażaka, 
karności i posłuszeństwa, wyszko­
lenia technicznego, oszczędności i 
konserwacji narzędzi, przestrzega­
nie przepisów policyjno - ognio­
wych i współdziałania straży po­
żarnych z policją śledczą. 

Referat powyższy obecni wysłu­
chali z wielkiem zainteresowa­
niem. 

Następnie Druh Naczelnik zaa­
pelował do zebranych, aby krze­
wili wśród swoich straży wiedzę 
pożarniczą przez zakładanie bib­
ljotek, prenumerowanie 11 Przeglą­
du Pożarniczego", oraz aby współ­
działali z tern czasopismem przez 
nadsyłanie korespondencji. 
Zachęcał również Druh N aczel­

nik do uprawiania śpiewu w dru­
żynach, oraz zalecał ubezpiecze­
nie strażaków od nieszczęśliwych 
wypadków. 

Po zamknięciu zebrania uczest­
nicy zwiedzili remizę straży miej­
scowej oraz suszarnię węży, urzą­
dzoną w miejskiej wieży wodocią­
gowej. 

z ŻY O I A STRAŻY POŻARNYCH 

Działalność O. S. P. w Sieradzu 
w roku 1928. 

Zarzad O. S. P. w Sieradzu na­
desłał ~am sprawozdanie z dzia­
łalności straży w roku 1928 (52-gim 
od założenia straży). 

Straż Sieradzka liczyła w roku 
sprawozdawczym 362 członków, w 
tem 83 czł. czynnych. 

N a czele Zarządu stali druho­
wie: Ignacy Makowski, burmistrz 
m. Sieradza i prezes zarządu, i Jul­
jan Łempicki, rejent, vice-prezes 
zarządu. Drużyną straży dowodzi- · 
li: naczelnik Kazimierz Pruski i 
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pomocnicy naczelnika d-howie H. 
Sierosławski i St. Wojciechowski. 

Straż Sieradzka posiada dwie 
orkiestry - dętą i symfoniczną, 
któremi kieruje kapelmistrz d-h 
Jan Berdysz. Obie orkiestry liczą 
razem 43 członków, z których 
część gra w obydwu orkiestrach. 

Z ważniejszych prac, dokona­
nych w roku sprawozdawczym, 
wymienić należy zapoczątkowani~ 
automobiliz.acji taboru. Zakupione 
zostały dwa podwozia, na których 
umieszczone będą cysterny na wo­
dę oraz przenośna sikawka moto­
rowa. 

Straż ogniowa otrzymała w da­
rze podwozie pod nowe pogoto­
wie (dar p. Antoniego Błoc:h.owi­
cza) oraz pod hydrofor (dar p. A­
brama Sztulmana). P.p. K. Pruski 
i K. Monic ofiarowali straży dra­
binę" francuską. Z innych inwesty­
cyj, jakie straż poczyniła, wymie­
nimy jeszcze budowę domu, która 
posunęła się znacznie naprzód. 
Drużyna straży sieradzkiej 

w roku sprawozdawczym zdo­
była pierwsze miejsce na za­
wodach wojewódzkich w Łodzi, 
gdzie równocześnie wiel~i sukces · 
odniosła orkiestra straży, która u­
zyskała I miejsce w grupie II-ej. 

Nr. 30 



ćwiczeń ogólnych odbyto 12, 
alarmowych 3, przy udziale 7 49 
druhów, przyczem w poszczegól­
nych zbiórkach uczestniczyło od 
36 - 80 strażaków. 

Straż była alarmowana 16 razy, 
czynną zaś była przy sześciu po­
żarach i raz przy obronie mostu 
podczas ruszenia kry. Do dużych 
pożarów zaliczyć należy pożar w 
dniu 10.4. 1928 w Sieradzu na O­
lendrach Małych, gdzie spłonęło 
16 gospodarstw, a przy którym o­
prócz straży sieradzkiej czynnych 
było jeszcze 9 drużyn okolicznych; 
oraz pożar w dniu 25 sierpnia 1928 
we wsi Chojec, gdzie spłonęło dwa­
dzieścia kilka gospodarstw. Przy 
tym 9statnim pożarze pracowało 
18 straży okolicznych. 
Dała się zauważyć słaba frek­

wencja przy pożarach, co policzyć 
trzeba na karb nieodpowiedniej 
sygnalizacji alarmowej. Zarząd 
straży zdecydował przystąpić w 
najbliższym czasie do usunięcia 
tego braku. 

W roku 1928, w czasie od 25 
lipca do 15 września, a zatem w 
okresie największej palności, 
straż utrzymywała stałe dyżury 
nocne, odbywane kolejno na zmia­
nę przez 3-ch strażaków, jedno­
cześnie w remizie trzymano w po­
gotowiu po 2 pary koni. 
Wartość majątku straży powięk­

szyła się w roku sprawozdawczym 
o zł. 17. 700, pomimo dużych skre­
śleń z inwentarza przedmiotów, 
zużytych lub zniszczonych przy 
pożarach. Ogólna wartość mająt­
ku straży sieradzkiej na dzień 1 
kwietnia r. b. wynosiła zł. 91.349. 

Dochody straży w roku sprawo­
zdawczym wyniosły zł. 29.844 gr. 
45, wydatki zł. 25.051 gr. 88. 
Budżet na rok następny zamyka 

się sumą zł. 42.300. 
W zakończeniu swego sprawo­

zdania, Zarząd straży podkreśla 
wytężoną pracę członków zarzą­
du, komendy i korpusu straży, ?­
raz życzliwą pomoc i zrozumienie 
potrzeb straży, okazywane przez 
P. Z. U. W., Radę miejską i Magi­
strat m. Sieradza, jak i ównież o­
fiarność miejscowego społeczeń­
stwa. 

Ciekawy sposób ·wykrycia 
podpalaczy. 

W:ieś Modlła, gm. Re·gimi1n po-
1Wii1a1tU[ Ci ecbaino1wsM1e·g o, w101·e­
w6dlz1twa Wa-r.sz,a w1s!kie1goi, p:a:li:ła 
się trzykrotnie w roku bieżącym, 
mI aitl!orwid e: w idlniiu 6 1 UJtie·g·o spło-

Nr. 30 

inęło M 10łs1atdl 1z z:aw:aT'tośdą, w 
dniu 13 oz•e1r:w1ca sipił\Oln ęłioi 6 osad 
i 18 czerwca 4 osady. Początkiem 
poiżarbw były bud~nki g1ospo1d:a·r­
cze (sfoidoły) i d1l:a1te1go t.e·ż pmwie· 
WS1zyis1cy mi1es,zkańcy tw:i1e1:rid!z:i.li, że 
po1ża·rv wywiał.me zo1sta1ły p1rz1ez 
umyś:lne pio1dl_palelilli e. Poc:zątkoiw o· 
:r:zucain10 pO'de·jr,z,e1nia ina ois10tby zu­
pehillie niewi:Illne, a.iż wre:s1ziei·e do 
s aimo się u1 a:w1I11i1toi - z.ar\V1diz:i1ęic:za­
j ąic prz1e1sądlom ireLi1gi1j1nym, rio1zg,~a­
s·z.an:yim prz·e:z. ko1bi·ety wiej•sikie. 
Otóż W:i:ktmja Ole!k·slńsk.a, spnt­

kawS'zy s1ię ze swioią ikuz:ynlką, roz­
ma'Wi.ały o tern, iże cz:ęść wis:i M0-
d~a z·ostafa.1 ,z:nisZiCZIQIIlJa prze1z niie­
wyik:rytydh potdpail1aiazy, ibo n1a 7 5 
01sadl u:l,egfo ztn.:i1sz1cz.eniu w 1C'Zias·ie 
3 pi0Żla1rów - 21 o·sa1d, pio1z·ostali 
z.aś g1ospodlair:z,e 1są w s:ka1chu pa-

. ni1czinym 1oi swo;j1e hUJdiyn!ki, nle 
\ś.p.ią ·i :p'ilnu;ą res1z1ty iocafonego 
prze'Z StralŻte po·ża•rn1e z Rydz.ewa 
i M oidlły mienia. 

Ql,eJks!ińs1k.a ·01kzymała rndę od 
kuzym1ki, ż;eJby zaJkupi1ć dlw1i1e świe­
ce wosk·owe i dać !!lJa ms1z.ę świ·ę­
tą 1za ofi.a1ry, zethr1ane od po,g·nr1z,el­
ców; poidlczia·s ms1z:y świe·ce w:i1Illny 

1si·ę pailić aż clio zupe!łinego spale­
ni a się, a w tym c z;ais1l.e poid1pia·­
la.1cz - win1owa1j1ca w męicz;a1rnia oh 
1s!k·o1Illa. Rad!y foi W. Oleks1i1ńs1ka 
ipos1łruchaiła i wspióLnń·e z W·ikforją 
Ruci.ń·slką pr.zyistąpifa db z'.Me·r:ania 
ofiia·r ina priz:ytoiciz101J1Jy ciel. W re­
·z1ult:ade w dln1i1u św. Pio1'bra i1 Paw­
ła, t. j. 29 czerwca, udano się pie­
szo w podróż do kościoła para­
fjaLneg o w Leko1wie. 
~ohi·eity IlJl.e ~dążyły jeszcze 

wy,jść ·ze w1sr, gdy ·zaJstąpEł im diio­
gę mi1es.ztka1nie1c ite1j 1ż.e wisli., 19'-to­
letni: Sta.niisfaw Bug:ai1ewisiki1 .z. Ma­
g.alną ip'1"·0 .ś1bą, całiują1c ó·e pio rękach, 
że1by mu d:aT101w1ały WiEnię, ho to o•n 
poidlpał'ił, a nil.e chcia·~by w męciz:ar­
niach umie:rać. Oświ1aidlczvł o:n rów -
no,cze.ś1rri1e, że ·do' p1odlpal1einfa bu­
dO'wili wfaśdcie'lki1 Ma·ri1anny K1ręt­
ko1wiskiei w d/nfo 18 1c1z;erwca ł"'. b. 
namówl·ł! go Sz1azepa1n Wid1orwslki 
Ia..t 23, kt6ry powie1dlzfa1ł mu w 
lf1e:n1 sipo1sótb: „i!aJ s1pa:Iiiłetm 'Raimę 
Kaz'.imi1e1flza w dlniiu 13 ·czerwc1a, a 
tv ternz, mus1i:S1z; 1sipaliić Kirętlkoiw­
s:ką Marjammię w dlnńu · 1.g cz1e·rw­
ca, a j ,eśli te.go ni·e zroMs,z, t:oi dę 
z1amo1rd:uię 11 • Do·dać należy, że Sta­
ni·s~aw Bugary1ewislki ibył i3Jkiś cz1as 
cz~o1ruki em sfra-ży w Mo cłlie i z.a 
spfami1eini1e mun:dluru sitra1żiadki1eg10 

~.~"? 
ef._ ,.. 

został wyJklUJawnry 1ze s1towiairzy­
sz1e:n:i1a, za1ś p10.diczas ·osta1t:nliiego po­
żaru, k ·t6r1ego hyi~ 1sipTaw1cą, bia1r­
c:l:zio gorliwie pomagał w a;kqj~ ra­
tumlkowej, ŻJaJ~ująic s'wego z1hrio1dlni­
czeg10· cz:y,nu. 

Bez.btron1n:e· ;kobi,e1ty z1awróciły z 
cucłioiw1nem.i· świ.eicaimii clio wisiJ i1 dla­
ły ,znać ·o . wylk:ryciliu podlpa1la1c•zy 
..sio~tys1owi, K101nsita1I11temu W 1ojidla1w­
skiemu, który nia:ty;chmi1a.s1t z1a­
we·z.w1aił i 1dh clio siehiie, a p101 z1bada­
:niu i1 s'tw.i1erdz,e:n:iiu z!hrodin1i.:cz,ego 
cz:y;nu p101dlpal,eni1a, ·odldiaił' 1licil1 w rę­
ce postenuill'ku po:l:icji. państwQ!wej 
w R·eg-imiini1e, rsikąd! m 1s1taH wysfa­
ni db C:1ed1a1Illow.a 1d!o Sędlz.i1eg:o 
Grio:dlzikfo1g10, !krbóry are·s1zifow:a·ł ich 
~ 1siki1eru1w1aił db Mławy do dlysip10·­
zy.eji P1r:olkur:afo1r:a. P.r.z:y badaniu 
w Są:dlz.ie oib1arj p·oidipalac.ze przy­
z1niali 1się db wi.:nyi :p1odipafoni1a.· wsi 
Mod~y. A. T. 

Pożar w Jeziorach. 
W dniu 4 b. m., o godz. 5 wie­

czorem rozszalała się w m-ku Je­
ziorach, pow. Grodzieńskiego, o­
gromna burza, poprzedzona wiel­
kiemi grzmotami i błyskawicami. 
O jakieś 5 minut później Straż zo­
stała zaalarmowana, że wskutek 
uderzenie pioruna w słomianą 
strzechę budynku wybuchł pożar. 
Sytuacja była o tyle groźna, że 
w pobliżu znajdowało się wiele 

domów, przytykających bezpo­
średnio do palącego się budynku. 
Przytem ogromny wicher mógł z 
błyskawiczną szybkością przerzu­
cić ogień na inne budynki. 

Natychmiast po zaalarmowaniu 
straż wyruszyła pod dowództwem 
naczelnika druha L. Smorgońskie­
go i rozpoczęła się energiczna ak­
cja ratownicza. Przy organizowa­
niu tej akcji wyróżnili się swą e· 

, nergją st. posterunkowy - Rad­
kiewicz Jan oraz posterunkowi -
Bałaban Paweł i Cesarz Franci­
szek. 

Szybkie przeprowadzenie akcji 
ratunkowej zawdzięczać należy w 
znacznej mierze wzorowemu u­
trzymaniu narzędzi straży, co jest 
zasługą gospodarza d-ha J. To-
bolskiego,jednego z pierwszych za­
łożycieli straży w Jeziorach. 

W rezultacie spłonął tylko dach 
domu, natomiast zrąb został oca­
lony. Po tym pożarze, w czasie 
którego strażacy wykazali wielką 
zręczność i sprawność, straż zdo­
była sobie uznanie całego miej­
scowego społeczeństwa. 
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SIKAWKA. 

Odchód dwudziestolecia w Dmu­
cha wicach wypadł niezmiernie u­
roczyście i przeszedł oczekiwania 
organizatorów. 

Imponujący pochód straży miej­
scowej oraz przyjezdnych delega­
cyj przez miasto zyskał ogólny po­
klask mieszkańców, a popołudnio­
we popisy na błoniu za miastem 
wywołały powszechny entuzjazm. 

Najlepiej jednak wypadł bankiet, 
urządzony wieczorem przez straż 
miejscową na cześć przyjezdnych 
gości. 

Tu atmosfera serdeczności 
wzmagała się z godziny na godzi­
nę i zdawało się, że uczucia brat­
niej miłości gotowe są rozsadzić 
ściany sali magistraokiej, gdzie się 
odbywał ów bankiet. 

Po wzniesieniu całego szeregu 
bardziej oficjalnych toastów, po 
mniej lub więcej udatnych przemó­
wieniach, nastrojonych na uroczy­
stą nutę, zaczęto toastować na 
cześć miejscowych władz strażac­
kich, przyjezdnych gości, aż wre­
szcie przyszło do wychylania 
wciąż napełnianych kielichów za 
zdrowie poszczególnych jednostek. 

Z niejednej czupryny zaczynało 
się już kurzyć, jednak naogół trzy­
mano „fason" i choć niektóre prze­
mówienia mocno szwankowały 
pod względem oratorskim, ale ce­
chowała je coraz rozlewniejsza 
serdeczność. 

Jeden z potentatów miejsco­
wych, p. Okpiwalski, szwagier na -
czelnika straży, a właściciel kilku 
posesyjek w Dmuchawicach, czło­
wiek naogół twardy i jak mówiono, 
kamiennego serca, rozrzewnił się 
niepomiernie, gdy któryś z druhów 
wzniósł toast za ogół miejsc0wego 
obywatelstwa, pijąc w ręcr~ pana 
Okpiwalskiego. 

W tej chwili naczelnik straży po­
ciągnął szwagra za surdut, ~o 
mniej więcej znaczyło to samo, jak­
by mu rzekł, iż nie należy puścić 
tej mowy mimo ucha, jeno odpo­
wiedzieć godnie. 
Dźwignął się tedy z miejsca pan 

Okpiwalski, wychylił duszkiem 
kieliszek koniaku i przemówił. 

Trudno orzec, o co chodziło w 
tej mowie, gdyż zdania nie wiąza­
ły się ze sobą logicznie, a gdy z 
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powodzi tych słów zaczęła się wy­
snuwać jakaś myśl przewodnia, pan 
Okpiwalski raptem urwał i padł w. 
objęcia siedzącego obok otyłego 
druha, prezesa sąsiedniej straży. 

Sala przyjęła szczere chęci mó­
wcy za dobrą monetę i rozległy się 
wiwaty na jego cześć, co pana 0-
kpiwalskiego wprowadziło w do­
skonały humor. 

- Żyć nie umierać z temi stra­
żakami! - bełkotał. - Serdeczne 
chłopy, jeden w drugiego i wogó­
le„. 

Gdy atmosfera na sali stała się 
jeszcze serdeczniejsza, wstał któ-· 
ryś z druhów i zaproponował, by 
dla upamiętnienia dzisiejszej uro­
czystości zebrać drogą składek 
fundusz na kupno sikawki dla miej­
scowej straży. 

Zerwał się pan Okpiwalski jak 
tygrys raniony śmiertelnie i ryk­
nął niesamowitym głosem: 

- Hańba! Precz z dziadostwem 
i żebraniną! Co to? Niema -skła­
dek, niema wyciągania ręki! Pro­
szę panów, sikawkę dla straży u­
funduję ja własnym kosztem. Stać 
mnie chyba na to?! 

Na sali zapanowała cisza, po­
czem rozległ się powszechny chór: 

- Sto lat, sto lat, niech żyje, 
żyje nam„.! 

Porwano fundatora na ręce i 
obnoszono z tryumfem po sali. 

Bohater chwili toastował na 
cześć gości, śmiał się, płakał, . wre­
szcie zasnął snem kamiennym, a 
kilku druhów musiało go odnieść 
do domu i ulokować w łóżku. 

Nazajutrz po bankiecie odwie­
dził go szwagier, naczelnik stra­
ży i rzekł: 

- Pięknie się spisałeś! Całe 
miasto mówi tylko o tobie. Kiedy 
się wybierasz po zakup tej sikaw­
ki? 

- Po co? -- zapytał. 

- Po sikawkę, którą obiecałeś 
ufundować naszej straży. 

Pan Okpiwalski spojrzał męt­
nym wzrokiem i rzekł: 

- Jeszcze na głowę nie upad­
łem. Co nmie do waszej sikawki i 
wogóle„. 

- Ale przecież obiecałeś uro­
czyście? Mówiłeś„. 

- Nie zawracaj głowy! Gdyby 
tak wszystko brać na serjo, co 
człowiek plecie po pijan~mu.„ 

- Ale„. 
- Mam głęgoki żal do ciebie, 

bo za dużo było trunków, a mnie 
to szkodzi„. Wogóle cały ten ban­
kiet nie miał sensu wielkiego. 

Od tej chwili szwagrowie prze­
stali ze sobą rozmawiać. 

W miasteczku ten i ów wspo­
mniał czasem sprawę sikawki, lecz 
niebawem rzecz cała poszła w nie­
pamięć. 

Aramis. 

[~~!W~C.!.Wf !Hf~] 
Ksiiążnica-Atlas wydla1ł1a Plan 

miasta Poznania z wi1d!oik1i1em Po­
w1s:z1echne;j1 Wysta\wy Kr:ai101w1eij z 
k·it'll .Ptaka. Wyda'W1nktwo' tio· jest 
nadle-r a.ktualnie wohe1c te·go, że 
1d:ziie1s:i1ą1tki tysięcy :turysit6w, 1gro'­
madzących &~ę z kraju i 1z1a.grnnicy 
ma Wys~a1wi1e, pira,g1niie przy spo1s:o-b­
niośc.i ioibie1jir,z·eć p:rtasta!ry giród pia­
sfo1wslki P1oz1nań. Zwi,e1dlze1ni,e tio 
zm.aJkomi.ci1e ułatW!ić moiże świ·eż.o 

1wyidainy p1la1n ml.a1s't1a, siumi1e.nnie 
o p 1r ac ow an1y w sika·I:i 1 : 15000. N a 
odw1rnt'nej1 sitro1rni1e p1a1nu z1naij·dluje 
siię skorio1w.l1d·z, oirjeinfa·cyj1ny ulic, 
jalk r·ów:rnie·ż waż.ni·ejszY'ch hudiyn­
ków i gmaidhóiw. 

Na pla1ni·e mi1eśie1l. się r6wmez 
widok W~stiawy K.ra.j10w,ej z lotu 
pt(l.ka, 1c.o ułatwi .zwiiedlz:ającym 
orje1nt01wa1nii1e s:ię w rio1Z!p1ian:o1waniu 
pa wil,01nów. 

Jak.o 9 tbm Biiiblj10ite1ki~. pirzekłia­
dów dzieł pedag101gi.cz1nych uka.z.ała 
się niaikładlem Książnicy Atlas -
„Psychologja dziecięctwa'• prof. 
W. W. Zienkowskiego. 

Dzido to, w ·dosko1nał~m prze­
kła1dlz.ie p. Maicew.ic.z,a z 101ryginału 
r.o1syjskiego. po1rus1zia wide donii1os­
łyc!h spraw, zW!iąza1nych z. r101zwo­
jem duszy dz:iiec.i1ęcej, zm.a:j&?:ie 
w1lęic ni1ewątipli1w.ie licz1ny poczet 
czytelników wśród pedag1ogów o·­
raiz, ty.eh rod!ziców, któr.zy wycho­
wa.rnie dz.i·ecka rtrniktują głiębi1ej. 

Ksi.ążka, •:::>pa.rfa ina g,run:townie'i 
wie1dlzy, olbrz;yu.n:im maite1rij1a1e ·oh­
s.erwacyjnym, poipa·rta mnóstwem 
przykładów .i 1ohfi1tym ma1terijabem 
startys-tycz1nrym , dlać tu może netel-
ną po1m0tc. 

Wł. J. Sz. -
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FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH 

Składnica Straży Pożarnych 
SPÓŁKA AKCYJNA 

SPRZEDAŻ: Warszawa, Senatorska 29. 
TELEFON 277-42. 

FABRYKA: Grodzisk Maz., Fabryczna 11, 
TELEFON 39. 

POLE O A: . 
KOl"\PLETNE WYEKWIPOWl\NIE STRHŻY POŻF\RNYCH 

f l\BRYCZNYCH, 1'1IEJSKICH i W'IEJSKICH, . 

Pier(l)sza {I) kraju f abrtka sika(l)ek motorO(l)JCh 
AUTOREMONT 

·WARSZAWA, WOLNOŚĆ Nr. s · 
TELEFON 141-37 

Poleca po cenach bezkonkurencyjnych 

· Sikawki motorowe marki „ L i S" 
wydajność 360-380 Lit.Imin. 

Dogodne warunki płatności 

Straże pożarne popierajcie przemysł krajowy l 

~••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••r 

Strażackie Biuro Techniczne 
WAąSZAWA Sp. z o. o. ul. Nowogrodzka 22 

Poleca do szybkiej dostawy po cenach 
konkurencyjnych wsze I kie narzędzi a 
i przybory potrzebne dla straży pożarnych. 

Na żądanie w)'syłamy bezzwłocz­
nie cenniki i szczeg(>łowe ofert)'. 

, .........................................•............... 
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OPł ATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. ADMINISTRACJA: WARSZAW A, KRUCZA 40. 

Kupujcie wzorową książkowość ·dla straży 
do prowadzenia biurowości. 

Cena całego kompletu (3 książki - 9 działów): w oprawie Zł. 15, z doliczeniem 15 % na 
koszty przesyłki. Do nabycia w Administracji „Przeglądu Pożarniczego". 

Warszawa, ul. Krucza 40 m. 27. Konto P. K. o. Nr. 235. 

SIKAWKI MOTOROWE 
WSZECHŚWIATOWEJ SŁAWY KONCERNU „BALCKE" 

Szczególne zalety: 
1. Zbyteczne zalewanie pompy gaśniczej, gdyż specjalny pa­

tentowany przyrząd umożliwia zasysanie. Pionowa wysokość 
ssania dochodzi do 8 metrów. 

2. Niezawodne patentowane zabezpieczenie od zamarzania. 
3. Idealne chłodzenie. Na zewnątrz woda nie odpływa t. j. 

przy sikawce, w pracy, jest zawsze sucho. 
4. Korpus pompy gaśniczej wykonany z bronzu, z jednej sztuki, 

odpada więc trudność uszczelniania poszczególnych stopni. 

BEZKONKURENCYJNE igi{~0~;i gi:i 
* 

DRABINY 
MECHANICZNE, FRAN­
CUSKIE, HAK OWE, 
SZCZERBOWSKIEGO 
PRZYSTAWNE i inne. 

niezrównane w mocy i pracy 
specjalnej fabryki „D RAB I N A" w Łodzi 

* • 
WEZE 

SSAWNE I WYLOTOWE, GU­
MOWE, PARCIANE, PARCIANE 
GUMOWANE i t. d. 

tylko w najwyższych gatunkach 

* WSZYSTKIE PRZYBORY UMUNDUROWANIA 
t. j. mundury, kaski, pasy, topory i t. p. 

* 
SYRENY ALARMOWE 

RĘCZNE I ELEKTRYCZNE 

POLE C/\ ZE SKŁADU 

WACŁAW ŁUKASIEWICZ, WARSZAWA 
S WlĘTOKRZYSKA 25, TEL. 502-45, P. K. O. Nr. 10339. 

CENNIKI I OFERTY NA ŻĄDANlE 

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 

najtrwalsze J i najtańsze i ognioodporne 1 
PAPY DACHOWEJ 

• ,GOS PO DARZ" 
Każdemu, kto poda nam swój adres 

i nadeśle markę pocztową za 10 gro­
szy, wysyłamy bezpłatnie ilustrowany 
broszurę 

jak kr„ć dach7 

FABRYKA PAPY w SIERADZU 
„GOSPODARZ" 

Otrzymaliśm~'szereg : odznaczeń na 
wystawach krajowych. 

lzABAWY 
na 

KORZYŚĆ STRAŻY 
Zamiast papierowych 
znaczków lub kwiatków 
polecam żetoniki alumin~ 
jowe z emblematami stra­
żackiemi do przypinania 

szpilką. 

Wacław ŁUKASIEWICZ 

1

1

- ~a-rszawa, Świętokrzyska 25 

1 

__ Wys~łka natychmiastowa. 
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